ROZMAITOŚCI. 


Dnia 19. Marca. 


JE 132. 


Roku 1856. 


FATALISTA. 
(OBRAZEK) 


(Dalszy ciag. Ob. Nr: 11. Rozmaitości.) 


III. 


Wiosna była nadeszła, owa posłan- 
niczka boža ku wygnanym niewdzięcz- 
nym dzieciom, która uśmiechem swoim 
mówi im o QOjeu. Po długim letargu 
wszystko w naturze na nowo żyć poczy- 
na, i człowiek tóż ulegając wpływom ze- 
wnętrznym jakimś młodszym, nowszym 
się czuje; cierpiącym duszą czy ciałem 
wietrzyk cieplejszy rozwiewa czarne prze» 
ezucia; — szczęśliwym, wiosna swym bla- 
skiem rozjaśnia, oświćca ten kalejdoskop 
zycia. Wiktor i Marya siedzieli w progu 
drzwi szklannych piórwszy raz otwartych 
od zimy, a wychodzących z saloniku na 
ogród; — oboje z zaimyśleniem poglądali 
przed siebie na rozorane pola z których 
załatywał zapach ziemi, pomięszany z wo- 
nią hyacyntów których cały wieniec wy- 
szedł ï zakwitł do słońca. Marya cią- 
gle jakieś uwagi czyniła to o gnieżdżą- 
cych się bocianach, to o gospodarstwie 
które się rozpoezynało, to o swoich na- 
dziejach i zamiarach. Wiktor machinal- 
nie za kazdą uwagą powłóczył wzro- 


kiem na przedmiot o którym mówiła i 
znowu się zamyślał., Marynia z żywo= 
ścią jéj właściwą coraz to nowe czyniła 
spostrzeżenia, cała zajęta tym dniem 
prześlicznym, wszystko jéj się wydawa- 
ło piękniejsze niż kiedykolwiek w życiu, 
cała rumiana, ożywiona tą radością wy- 
piękniała jeszeze, choć nieco spoważnia- 
ła, poglądała to na Wiktora, to na miej- 
sca gdzie jego wzrok bezmyślnie się błą- 
kał, chcąc zgadnąć co go zajmuje, chcąe 
przeniknąć myśł jego najcichszą, aby ją 
podzielić, Ale na próżno! On był mil- 
czący, a wzrok jego nie nie wyrażał z te- 
go, co się w duszy działo. Marynia także 
umiłkła, i poczęła rozmyślać jakby go 
ocucić; pićrwszy raz zdawało jéj się że 
Wiktor cierpi i wyrzucała sobie: swoje 
wesołe uwagi; to znowu myślała, że ona 
wymaga za wiele od niego i siebie także 
czyniła winną; nie umiała osądzić ko- 
biócem sercem tego którego ukocha= 
ła wszystkiemi władzami swój duszy, i 
pićrwsza wątpliwość powstała w niej jak 
pićrwszy robak w kwiatka kielichu gdzie 
tylko woń była dotąd i rosa poranna. 


Wkońcu*zdobyła się na słowa, ale głos 
drzał jej trochę jak gdyby łza go tłu- 
miła. 

— Wiktorze, ty może wiosny nie lu- 
bisz? 

— Co, co mówisz moja Maryniu? za- 
pytał jak gdyby starał się myśli zgro- 
madzić. 

— Ja ci się pytałam czy ty wiosnę 
lubisz ? 

— O wszystko lubię co tobie się po- 
doba moja droga, ja chciałbym, aby wio- 
sna wiecznie była dla ciebie, aby ci ona 
zastąpiła wszystko czego ja cię pozba- 
wiłem „abyś nigdy nie czuła Maryniu ja- 
ki ja samolub, że cię zabrałem szezę- 
ściu, że cię do mojćj gwiazdy przywią- 
załem. Tyś mię nie znała biedna Ma- 
ryniu; dla istot takich jak ty z niezło- 
mną wiarą w Życie, ja wieczną zostanę 
zagadką, bo wy jesteście jak słońce 
które gdy wschodzi już światło z sobą 
przynosi, i nie widzi cieni nocaych, ale 
te cienie nie giną, tylko jak myśli moje 
gdzieś daleko, głęboko uciekają przed 
blaskiem , przebacz mi Maryniu, ja chciał- 
bym, może potrafię jeszcze uczynić cię 
szczęśliwą. 

Ona rzuciła mu się w objęcia, i choć 
łzy głos przerywały, mówiła: — Ja je- 
stem bardzo, bardzo szczęśliwa mój dro- 
gi, ja ciebie kocham nad życie! 

Wiktor pocałował ją w czoło, przy- 
cisnął do piersi, i gdy łzy już nie było 
wjój oku, rzekł: 

— Chciałbym Maryniu abyś mię do- 
kładnie poznała, i powtórzyć mogła co 
dopićro powiedziałaś. Nie wiesz jakim 
kolejom i jakim wpływom uległem w dzie 
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ciństwie i pićrwszój młodości, sprohuję 
skróŚlić ci pokrótce przeszłość która mię , 
utworzyła takim chorym członkiem spo- 
łeczności ludzkiej. 

Przestał na chwilę i powiódł ręką po 
czole, jakby chciał przywołać wszystkie 
wspomnienia. 

Wiesz zapewne że nie znałem nigdy 
mego ojca; do lat dziewiętnastu nie wie- 
działem — kiedy i jak go straciłem; ma- 
tka nigdy nic o nim nie mówiła tylko po- 
lecając — abym się modlił za jego duszę. 

Strasznćj historyi jego dowiedziałem 
się dopiero w kilka lat po śmierci matki. 

Kiedy ojciec zamierzał żenić się z mo- 
ja matką, miał współzawodnika, który wi- 
dząc że musi ustąpić, szukał zaczepki 
u ojcem i przyszło do pojedynku. Ma- 
tka przypadkiem dowiedziała się o tém, 
wszystkie jéj przedstawienia i błagania 
nie mogły odwieść vjca od jego posta- 
nowienia; przysiągł tylko matce na: usil- 
ne. jój prośby że nic nie żaniecha aby 
zachować się przy życiu, że nie uczyni 
na włos więcćj niz przepisy w sprawach 
lonoru wymagają. Gdy mój ojciec któ- 
ry pierwszy strzelał, chybił — tamten 
przyszedłszy na pięć kroków. do niego, 
zamiast strzelić schował pistolet nabity 
i rzekł: „Dziś nie zginiesz, ale wtedy, 
gdy ten pistolet odbierzesz, sam się z nie- 
go ząstrzelić musisz, bo twoje życie 
moją jest własnością.* i Ojciec: nalegał 
aby postąpił według przepisów pojedyn- 
kowych, ale przypomniał sobie przysię- 
gę narzeczonój uczynioną, i rozeszli się. 
Wkrótce potem moi rodzice pobrali się. 
Pićrwsze miegiące najszezęśliwszego po- 
życią zaledwie były upłynęły, kiedy mój 
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ojciec odebrał paczkę*z poczty. Nikt 
nie widział kiedy ją otworzył. Tego sa= 
mego dnia wyprawił żonę z domu pod 
jakimś pozorem i zamknął się w swoim 
pokoju. Gdy nazajutrz matka moja po- 
wróciła i dowiedziawszy się że nie wy- 
chodził z pokoju, pukać zaczęła, nikt jéj 
nie odpowiedział; wyważono drzwi i 
z rozsadzoną czaszką znaleziono ojca 
mego, a przed nim na stole list obja- 
Śniający wszystko. 

W pół roku potóm ja się urodziłem. 

I cóż mogło czekać w życiu, czło- 
wieka urodzonego pod klątwą takiego 
nieszczęścia! 

Jak zasięgnę tylko pamięcią , przypo- 
minam sobie izdebkę, w jakiemś ma- 
łóm miasteczku, której okno wycho- 
dziło na błotnisty dziedziniec; przy tém 
oknie matka cały dzień siedziała i szyła 
białe płótno które przynosiła z miasta i 
znowu odnosiła, Było to całe nasze 
utrzymanie. — Jakim sposobem przyszli- 
śmy do nędzy, nie wiem do dzisiaj. Nie 
mieliśmy sługi, ja, prócz stróża który 
nam wodę przynosił, nie znałem niko- 
go — jedynym moim towarzyszem był 
wielki ezarny kot który mię często dra- 
pał. Wiecie kiedy już słońce zaszło, 
wychodziłem z matką w pole, szliśmy 
daleko aż nam miasteczko z oczu zni- 
kło i niebyło widać tylko krzyż na ko- 
ściele, który mały i cienki pokazywał się 
na obłokach — wtenczas siadaliśmy na 
murawie; ja biegałem i przerywałem 
matee modlitwę tysiącem zapytań na któ- 
re mi ona zawsze odpowiadała z słody- 
czą, tłómacząc wszystko czego sobie sam 
wytłómaczyć nie mogłem; dzisiaj jeszcze 


przypominam sobie jéj głos cichy i drzą- 
cy i jéj wejźrzenie; 

Zimą przykrzyły mi się długie samo= 
tne wieczory w naszćj izdebce. : Matka 
mię wcześnie do snu układała, a ja spać 
nie mogące leżałem spokojnie i patrzye 
łem się na nią jak szyła przy świecy; 
jéj twarz była prawie równie biała jak 
płótno które trzymała w rękach, i wi- 
działem tylko zawsze jak się igła błysz- 
czała i świecił naparstek; często się zda- 
rzało że po długich godzinach takiej 
pracy odrzucała na chwilę robotę, po 
twarzy łzy się toczyły; ukrywała ją 
w obiedwie ręce i głowa jćj opadała i 
kryła się w rzęsiste fałdy bielizny która 
leżała na stole; i słyszałem łkanie tłu- 
mione;to ija w mojem łóżeczku cichemi 
zalewałem się łzami, nie wiedząc cze- 
go płaczę, i wśród strumienia tych łez 
zasypiałem by się nazajutrz obudzić bez 
pamięci żem płakał z matką za ojcem. 
Pierwsze lata dzieciństwa tak mijały, ma- 
tka zaczynała mi sama udzielać piórw- 
szych nauk: — godziny w których się 
uczyłem, były oczekiwane i witane zawsze 
z największą pociechą; przez resztę dnia 
przy robocie rozmawiała ze mną, mówi- 
ła mi często o Bogu, o niebie, o śmiec- 
ci; — długo myślałem, że prócz takiego 
życia jak nasze, i drugiego życia po 
Śmierci niema nic więcćj na świecie. 

Nie zapomnę nigdy różnorodnych wra- 
żeń moich, kiedy pićrwszy raz poszedłem 
do szkoły, kiedy znalazłem się śród tłu- 
mu rówienników, kiedy usłyszałem ostry 
głos profesora, kiedy ujźrzałem karę wy- 
mierzoną drugiemu, Jak tylko wypusz- 
czono mię z klasy, u drzwi spotkałem 


matkę która po mię przyszła, rzuciłem 


się wjćj objęcia i gorzko płakać zaczą. 


łem; — była to pióćrwsza boleść. Cały 
dzień matka tłómaczyła mi co to są lu- 
dzie, że między nimi są źli którzy za- 
sługują na karę, że znowu są nieszczę= 
śliwi którzy cierpią za siebie i cierpią 
patrząc na niedolę drugich. To ja mu- 
szę być takim, myślałem sobie, — bo mię 
okropnie bolał jeszcze widok kary, — i 
nie chciałem więcćj iść do szkoły. Dłu- 
go, długo musiała matka jeszcze mię na- 
mawiać i przekonywać, aż mię znowu do 
klasy zaprowadzić zdołała. — Pićrwsze 
dni nauk szkolnych wprawiały mię w cią- 
głe osłupienie; widziałem jak moi kole- 
dzy byli swawolni, i bawili się wesoło 
kiedy nauczyciel wyszedł; to i mię chęć 
zbierała być równie wesołym, ale nie 
umiałem żadnej z ich zabaw, i tylko 
przypatrywałem im się z daleka i żało- 
wałem że mój czarny kot do szkoły nie 
chodzi. W kilka tygodni takiej samo- 
tności, poważyłem się złapać piłkę która 
obok mnie odbiła się, w tćj samćj chwili 
chłopak dużo ode mnie starszy, właściciel 
tój piłki, przyskoczył do mnie z gniewem 
i obelgą, ale równocześnie inny równe- 
go ze mną wzrostu odepchnął go i ofia- 
rował mi swoją piłkę, pokazując zarazem 
sposób rzucania jéj. Odtąd Zygmuś za- 
stąpił mi drapieżną przyjaźń pićrwszego 
towarzysza mego, a matka nie broniła 
mi téj znajomości, i pod jéj okiem prze- 
pędzaliśmy długie godziny, to ucząc się 
razem, to bawiąc, i tak zawiązała się 
piórwsza przyjaźń. 

Razem skończyliśmy trzy klasy, ra- 
zem zdawaliśmy egzamina, zawsze by- 
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liśmy razem, i ani pomyśleli 6 tóm aby 
inaczój być mogło kiedy. — Jednój zi- 
my upatrzyliśmy sobie byli doskonałą 
ślizgawkę na rzece która płynęła po za 
miasteczkiem. Po szkole wybiegaliśmy 
tam zawsze, bo matka nie przychodziła 
juź po mię do drzwi klasy; — więcćj 
zapewne musiała pracować, bo coraz wię- 
céj wydawała dla mnie. Raz więc po 
szkole biegniemy ku rzece, i tak rozpę= 
dziwszy się puszczamy się prosto na lód. 
W tém Zygmunt który był na przodzie, 
pada i w moich oczach rozbija głowę tak 
że krwią jego jestem zbryzgany; rzucam 
się na niego, wołam, szarpię nim ale 
daremnie; biegnę więc pędem do domu 
i wstąpiwszy w próg zawołałem: „Zy- 
gmuść i sam zemdlałem. Kiedy przy- 
szedłem do siebie, piórwsze zapytanie 
było o przyjaciela. Matka powoli za- 
częła mię przygotowywać do jego straty, 
a kiedy wymówiła że nie żyje, odsze- 
dłem na nowo od przytomności, i wpadłem 
w ciężką chorobę. Podczas tej słabości 
matka ciągle była przy mnie; w chwilach 
wolnych od gorączki widziałem, twarz 
jéj pochyloną nade mną i oczy tonące we 
łzach, i do rozpaczy za przyjacielem łą- 
czyła się boleść że matka cierpi i pła- 
cze nade mną, i sam płakałem i gryzłem 
poduszkę nie rozumiejąc jeszcze dokła- 
dnie uczuć moich. Po długich staraniach 
doktorów i przy opiece matki, wyrwano 
mię nakoniee śmierci. Kiedy pierwszy 
raz wyszedłem z matką na spacer, świat 
wydawał mi się pusty, bo wszyscy któ- 
rych spotykałem byli mi obcymi a o Zy- 
gmusia nie śmiałem się zapytać, aby mi 
znowu nie powiedziano że umarł, cho- 


ciaż wiedziałem dobrze że nie Żyje. 
Matka była także bardzo smutna, przy 
blasku słońca spostrzegłem dopićro że 
była niesłychanie zmieniona; ale dla mnie 
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wszystko się tak było zmieniło z śmier- 
cią przyjaciela, że się nie pytałem o 
przyczynę niczego. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Najnowsze poszukiwania archeologiczne w Mezopotamii. 


Sławny z biegłości w odczytywaniu napisów 
ćwiekowych i swych odkryć w Assyryi , współ- 
zawodnik Layard'a , pułkownik Rawlinson, re- 
zydent angielski w Bagdadzie, odczytał w Bom- 
baju w kwietniu 1855 sprawozdanie o rezul- 
tacie historycznych poszukiwań swoich, w spra- 
wie przywrócenia historyi Azyi zachodnićj, 
począwszy od czasów patryarchalnych aż do 
Cyrusa.  Wyszczególnił główne przypadki, 
w których rozpoznanie pisma ćwiekowego przy- 
chodzi w styczność z historyą biblijną, i słu- 
ży do pojaśnienia świętych pism hebrajskich. 
Dziennik „Bombay Times* z 1. maja umieszcza 
jego rozprawę, z którćj niektóre podajemy 
szczegóły, już dła tego godne wspomnienia, 
że poszukiwania assyryjsko-babilońskich pa- 
miątek stały się zawiązkiem nowćj umiejętno- 
ści. Tyle jednak uprzedzić winniśmy, że Ra- 
wlinsona sposób jak czytać pisma ćwiekowe, 
szczególnie odczytanie przychodzących imion 
własnych, podlega jeszcze niejakićj wątpliwo- 
ści, zaczóm i te zastosowania jego do dzie- 
jów staro-hebrajskich za nieomylne uważać 
nie należy. 

Pułkownik Rawlinson — pisze dziennik Bom- 
bajski — ułożył na stole szereg pamiątek sta- 
rożytności, jakie ostatniemi czasy pozbierał 
w Chaldei, Assyryi i w Babylonie, i co wszyst- 
ko przeznaczył do muzeum angielskiego. Po- 
dzielił je na trzy klasy dla wyjaśnienia trzech 
osobnych okresów historycznych: chaldejskie- 
go jako najstarszego, ussyryjskiego i babiloń- 
skiego. Pierwsza składała się z xabytków zna- 
lezionych w ruinach Chaldei południowćj, Ur, 
Erech, Elassar i Akkad, i na których miej- 
scu leżą teraz zwaliska Mugheir, Warka, Sen- 


kereh i Niffer. Były-to płyty cegieł o napi- 
sach ćwiekowych, pozostałe z dawnych pała- 
ców i świątyń, były popisane walce z gliny 
wypalanćj, i jedna mała tablica z marmuru 
czarnego z dobrze zachowaną legenda w staro- 
hierackim języku. Pisma te obejmują okres 
czasu od 20 do 13 stólecia przed Chrystu- 
sem. Na udowodnienie tego obliczenia czasu 
wskazywał Rawlinson na ceglane napisy je- 
dnego z królów chaldejskich, Tesmi-Dagon 
z nazwiska, i dowiódł różnemi datami, które 
się na pomnikach assyryjskich dobrze zacho- 
wały, że między tym monarcha i Sanheribem 
zachodzi przedział czasu przeszło 1150 lat, 
tak że król wspomniony władał zapewne Chal- 
deją w pierwszćj połowie dziewietnastego stó- 
lecia przed Chrystusem. Tesmi-Dagon nie był 
jednak pićrwszym monarchą z pokolenia swego, 
Znaleziono zabytki kilku przed nim przodków; 
jeden znich zwał się Kudur-Mapula, „Spu- 
stoszyciel Syryi,* a przydomek ten zgadza 
się z biblijnym „Kedorlaomer'em*, Biblijne to 
nazwisko zdaje sie być tylko pokręceniem słów 
„Kuddur-el-Ahmar* czyli „Kudur czerwony” 
i oznaczeniem semickićj króla narodowości; 
wówczas bowiem ścierały sie między sobą 
dwie rasy na Wschodzie; Skitów (jak Ra- 
wlinson utrzymuje), czyli Kuszytów, gdyż po- 
łudniowych mieszkańców pierwotnych zwano 
„Czarnymi“, gdy przeciwnie najezdników Se- 
mickich nazywano „Czerwonymi*. Mowca nie 
zatrzymał się długo nad tą chałdejską dy- 
nastya, zwłaszcza że imiona władzców z tój 
linii są w dziejach prawie całkiem nieznane, 
i tylko wspomniał o tém, że w rozmaitych 
zwaliskach nad dolnym Tygrem i Eufratem 


= 94 


odcyfrował około dwudziestu ich imion, i że 
po zebraniu więcćój materyałów będzie można 
ułożyć wszystkie te imiona jezli już nie wge- 
nealogicznym, tot przynajmniej w dynastycz- 
nym porządku. 


Drugi dział starożytności, po większćj czę- 
ści z „Terracotta“, (palonćj gliny) i należą- 
cych do czasów assyryjskich , obejmował okres 
czasu od 13 stólecia przed Chrystusem aż nie- 
mal do roku 620, w którym Niniwę zdobyto. 
Do tego okresu należą wszystkie te pomniki 
sztuki assyryjskićj , które niedawno były w Lon- 
dynie i Paryżu wielkim dla Europy podziwem. 
Przez długi przeciąg zwierzchnictwa chaldej- 
skiego odgrywała Assyrya bez watpienia bar- 
dzo podrzędną rołę w politycznej historyi 
Wschodu. Piórwsi władzcy kraju tego, któ- 
rych nazwy znaleziono wyryte dość niezgra- 
bnie na cegłach w najdawniejszćj stolicy pół- 
nocnćj (zwanej teraz Kiłeh-Szergat), nie no- 
sili tytułu królewskiego, jak również i po- 
między przyzwiskami miejscowemi, nie przy- 
chodzi na nonumentach monarchów chaldej- 
skich żadne, nazwisko jakiegokołwiek króla 
assyryjskiego. Dzieł sztuki z dawniejszego 
czasu jak z 18 stólecia przed Chrystusem nie 
znaleziono wcale nad górnym Tygrem, i oka- 
zuje się z tego, że chociaż Assyryjczycy w sta- 
rożytnych już czasach przyjeli abecadło z Chal- 
dei i zasady obyczajności, przecież nie przy- 
szli wprzód do politycznego znaczenia, aż do- 
pićro po upadku państwa południowego. Nie 
zdaje się też rzeczą prawdopodobną, by Assy- 
ryjczycy, tak jak Persowie w późniejszćm stó- 
łecin, wydobyli się nagle z pod jarzma, i sta- 
ti się z zawisłego narodem potężnym i panu- 
jącym. Z czasów pierwszych ich królów nie 
pozostały Zadne inne wspomnienia prócz ich 
nazwisk może, lecz na szczęście posiadamy 
roczniki jednego monarchy, nazwiskiem Tiglat- 
Pilesar (pierwszy), który "osiadł na tronie 
przynajmnićj w 150 lat po ustaleniu monar- 
chii, a nawet w tej późnćj epoce nie był jeszcze 
Babilon Assyryjczykom podległy. Przeciwnie, 
Merodak-adan-akhi, król babiloński, równo- 


czesny MTigłat-Pilesar'owi d, odniesł około 
11iQ roku przed Chrystusem wielkie zwy- 
cięztwo nad wojskami Niniwy, i uwiózł wi- 
zerunki bóstw assyryjskich w tryumfie do Ba- 
bilonu. Lecz oręż assyryjski, chociaż na po- 
łudniu wstrzymany, pomknął się zwycięzko 
daleko poza góry tauryckie, a stroną zacho- 
dnia aż ku morzu śródziemnemu. Najciekaw- 
szóm wydarzeniem w rocznikach Tiglat-Pile- 
sar'a jest bezsprzecznie to, że wojny tego 
króla wSyryi i Azyi mniejszej wyjaśniaja po- 
dział etnograficzny Azyi zachodnićj w 12 stó- 
leeiu przed Chrystusem. Syryę północna i 
rozległe równiny Anatolii zamieszkiwały pod- 
ówczas szczepy scytyjskie, gdy tymczasem 
Syrya połndniowa ulegała zwierzchnictwu Fa- 
raonów egipskich (Kasluchiny czyli Chazmo- 
nici, wedłng pisma świętego przodkowie Fi- 
listynów, byli szczepem panującym), rdzeń 
zaś aramejski ograniczony był na równiny 
nad Tygrem i Eufratem. Hebrejowie zostawali 
wówczas zapewne pod rządem Sędziów a Assy- 
ryjczycy brali ich zapewne za jedno z roz- 
rzuconemi koloniami semickiemi, które uzna- 
wały zwierzchnictwo chazmonickie, 


Najświetniejszćj epoki dziejów żydowskich, 
to jest spraw wydarzonych za króla Dawida 
i Salamona nie wyjaśniają roczniki assyryj- 
skie. FMównocześni władzcy Niniwy zajmo- 
wali się budowaniem miast, upięknieniem swych 
pałaców i świątyń, lub przedsiębrali wypra- 
wy wojenne w północne kraje, lecz nie mieli 
tyle sił zbrojnych, by stanąć do walki z uor= 
ganizowanem wojskieiu królów syryjskich. Na 
poczatku dziewiątego stólecia, wkrótce po 
zbudowaniu Samaryi, zaczęli Assyryjczycy naj- 
przód najeźdżać kraje nad morzem śródziem- 
ném, i odtąd téz zawierają roczniki Niniwy 
zgodnie z dziejami żydowskiemi cały szereg 
dat historycznych potwierdzających jak naj- 
zupełnićj podania pism hebrajskich. Nazwy 
geograficzne w biblii przychodzą także i w na- 
pisach. Nazwy królów izraelskich i judzkich, 
Damaszku i Niniwy znachodzą się w obu nie- 
zawisłych od siebie sprawozdaniach te same, 


w takim samym porządku i w takimże chro- 
nologicznym stosunku. Opisane są téż wy- 
padki całkiem tak samo, i różnią się tylko 
kolorytem każdej narodowości właściwej. 


Podczas jednćj z najpierwszych wypraw sy- 
ryjskich w owym ezasie, którą Assur-uchur- 
bal, założyciel północno-zachodniego pałacu 
w Niniwie przedsięwziął, nie mieli Assyrowie 
zadnego bezpośredniego stosunku z Hebreja- 
mi, chociaz cały kraj ku południowi aż do 
Damaszku zagarnęli, a nawet od nadmorskich 
miast fenickich trybut pobierali. Następca 
króla wspómnionego, Silóma-risz, zwiódł kil- 
ka bitew z Ben-Hadad'em, a po zrzuceniu go 
z tronu z uzurpatorem Hazael'em, odbierał bo- 
gate dary od Jehu, którego w napisach zwa 
synem Omira, gdyż dzierżył koronę samaryj- 
ską. Roczniki króla następnego, Ssamatfula, 
obejmują tylko czteroletni okres czasu, w któ- 
rym wojny wiedzione przez Assyrów ograni- 
czały się na mała Azyę i Babylon; 2 czasów 
jego następcy Phulukh'a (biblijnego Pula, a 
Phuloch'a według Septuaginty) nie znaleziono 
Żadnego Ściśle historycznego dukumenta. Z tóm- 
wszystkićm jednak pozostała ta wiadomość, 
że król wspomniony ożenił się z obcą księ- 
zniczką zwana Sawmuramit (Semiramis), i 
że zepchnięty zestal z tronu przez obeego na- 
jezdnika Tiglat Pilesar'a (drugiego). Z nim 
tóż ustała piórwsza dynastya królów assyryj- 
skich po 526 latach istnienia, a przywiedzio- 
ne tu o nim szczegóły zgadzaja się zupełnie 
z zachowanemi od Greków ułomkami dziejów 
assyryjskich. Ze śmiercią lub zepchnięciem 
z tronu Pula rozpoczeła się wtóra czyli niż- 
sza linia assyryjska, który-to okres oznaczo- 
no w historyi babilońskićj jako ere Nabonas- 
sara, a początek jego przychodzi z rokiem 724. 
Z czasów Tigłat-Pilesar'a II, pićrwszego króla 
dynastyi niższćj ydkryto napisy z lat 1%, a 
między jego hołdownikami znachodzi się wie- 
le nazwisk z biblii znajomych, jako to: Me- 
nehem z Samaryi, Rezin z Damaszku, Hiram 
z Tyru, królowie z Byblos, z Kasias, z Kar- 


chemiszu, z Hamath, a nawet jedna królowa. 
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arabska, która jak się zdaje panowała w Idu- 
mei czyli Arabii skalistój, i była następczyni 
sławnćj królowćj z Szeba (Saba), co przed 


półtrzecia niemal wiekiem odwiedzała króla 
Salamona. 


Według świadectwa biblijnego musiał Sal- 
manassar być zapewne następcą Tiglat-Pile- 
sara. Imienia tego nie odcyfrowano jeszcze 
z napisów, lecz sądza, że się znajdowało na 
czele kilku uszkodzonych tabliczek, na któ- 
rych opisane są walki jednego z królów assy- 
ryjskich z Hosea królem samaryjskim i z je- 
dnym zSynów Rezina z Damaszku, Zdaje się 
być rzeczą prawdopodobna, że równie jak Ti- 
glat-Pilesar II kazał zniszczyć lub popsuć po- 
mniki Pula, którego zrzucił z tronu, musiał 
także i Sargon, który znów innego był po- 
chodzenia i osiągnął tron Niniwy roku 721, 
poniszczyć umyślnie napisy i pamiątki Tiglat- 
Pilesar'a i Salmanassar'a, obu swych bezpo- 
średnich poprzedników, gdyż żadnej królów 
tych tablicy nie znaleziono w dobrym stanie, 
lub na miejscu ich pierwotnem. Rawlinson są- 
dzi, że Salmanassar nastąpił po ojcu swoim 
'Tiglat-Pilesar'ze około 728 roku przed Chry- 
stusem na tron niniwski, oblegał Samaryę ro- 
ku 724/*3, lecz podczas tej wyprawy podniósł 
Sargon rokosz, i roku 721 pozbawił go ko- 
rony. Sargon prowadził dalćj oblężenie Sa- 
maryi i zdobył to miasto, a podania o podbi- 
ciu Samarytanów wyczytaue z napisów zga- 
dzają się jak najściślój z biblią. Halah-Habor 
i rzeka Gozan, nad których brzegami poosa- 
dzano pokolenia samarytanskie, a przez no- 
woczesnych geografów rozmaicie ponazywa- 
ne, noszą dziś nazwę ogólna „Nimrud“, a 
w szczególności rzek: „Khabnr i Mygdonius.* 
Nazwa ostatnia pochodzi z greckiego i jest 
przedtłómaczeniem nazwy assyryjskićj „Gozan* 
i pierwotnćj miasta /Visibin. Roczniki Sar- 
gona zachowały się z wszelkiemi szczegóła- 
mi, i zawieraja ważne podania historyczne, 
a mianowicie opisanie walk jego z Merodach- 
Baladan'em, królem babilońskim, z królami 
z Aszdod , z Gazy, Hamatu , Karchemiszu i wic- 


lu innych miast syryjskich. Hołdował mu i 
płacił trybut Farac egipski, niemnićj królowa 
arabska i jej sprzymierzeniec, książę z Szeby 
(czyli Sabejczyków osiadłych wówczas w Edom). 
Znaleziono prócz tego także wiadomość dokła- 
dna o wyprawie jego do Cypru (przypisywa- 
nćj od Greków Salmanassarowi), i rzeczywi- 
scie odkryto tablicę wspominkową Sargona na 
téj wyspie. Dzieje Azyi zachodnićj przy schył- 
ku ósmego stulecia przed Chrystusem zamiesz- 
czone są z wszelkiemi szczegółami w Korsa- 
bad, niegdyś stolicy Sargona, i zgadzają się 
zupełnie zrównoczesnemi rocznikami Hebrejów. 
Bardzićj jeszcze utwierdzają to odszukane 
roczniki Sanherib'a, który roku 702 nastą- 
pił po swym ojcu Sargonie. Wojny jego z Ilu- 
iejem z Sydonu i z Merodach-Baladanem i je- 
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go Synami zgadzają się dość ściśle z podania- 
mi Greków, a sławna wyprawa assyryjska, 
którą Sanherib przedsięwziął przeciw Hezekii 
w Jerozolimie, nie różni się treścią swoją spi- 
sana na tablicach (nawet i co do liczby trzy- 
dziestu talentów ofiarowanych od króla ży- 
dowskiego na okupienie pokoju) od podania 
biblijnego w tym względzie, Łatwo téz po- 
jać, że monarcha assyryjski nie chciał stwier- 
dzać pismem klęski swćj poniesionćj pod mu- 
rami Jerozolimy i nieszczęśliwy swój odwrót 
do Niniwy; z tém wszystkićm znajduje się wje- 
go rocznikach wyrażne i wiele znaczące ze- 
znanie, że mu się zdobycie stolicy żydow= 
skićj nie powiodło. 


(Dokończenie nastąpi.) 


— YB —— 


STEREOSKOP. 


Ulubiona dziś zabawka a przytem ciekawą kto my- 
śleć lubi, jest pewny przyrząd optyczny, zwany Ste- 
reoskop, a który Wheastone, fizyk angielski, wymy- 
ślił i złożył. Są to szkła w binokl oprawne; patrząc 
przez nie na rysunek w perspektywie, przedmiot na- 
bióra ciała i wydaje się rzeczywiście takim jak jest 
na jawie, w zupełnych rozmiarach głębi i odwodu, 
a to nawet z takich rysunków, gdzie na pozór nie 
możnaby rozróżnić które części mogą iść przodem a 
które odwodem. 

Zasady na jakich Stereoskop polega, podamy w krót- 
kości, a sprawdzenie w praktyce odsyłamy do han- 
dlu ciekawościami u kupeów naszych, którzy pospro- 
wadzali Stereoskopy z Paryża. 

Oto doświadczenia na jakich opierał się Whea- 
stone: 

Patrząc na co badź w dali co ma rozległość, np. po- 
kój, statuę, dom, okolicę i t. p., otrzymujemy widok 
przedmiotu rozmaity jak de stanowiska z jakiegośmy 
patrzali. Te rzeczy, co ztąd patrzac wydawały się 
na przodzie, wydają się patrząc z owąd w odwodzie i 
w głębi, jak gdyby były przykryte. Linie co z tego 
stanowiska wydawały się skrócone, z tamtego zdawać 
się będa przedłużone i ciaglejsze. Więe w rzeczy- 
wistości ten sam przedmiot opatrywany z dwóch miejse 
przeciwnych, różnić się będzie widokiem w perspek- 
tywie, i im stanowisko odmienniejsze, tém odmien- 
niejszy będzie i widok. Przeciwnie w rysunku; od- 
dany doskonale rysunek przedmiotu jakiego w per- 
spektywie, niezmienia wcale, albo bardzo mało wi- 
doku patrząc z rozmaitego stanowiska. Zawsze te 
linie co w rysunku stoją przodem, wydadzą się na 


przedzie, a które były przykrócone i z innćj strony 
oglądane dłuższe nie będą. 


Ale człowiek ma ócz dwoje, które patrzą na świat 
wiecznie z podwójnego stanowiska, więc tóż oozy 
wiecznie o każdćj rzeczy podsyłają do duszy dwa od- 
mienne widoki, z których rozsądek wiedzy wyrabia 
w myśli obraz w perspektywie. Łecz jeźli już jest 
obraz w perspektywie, tedy go oczy widzą jakim jest, 
i dla tego rysunek zdjęty z przedmiotu w perspekty- 
wie, zostaje dla oka tém czóm jest i widoku przed- 
miotu nie zmienia. I na tem polega różnica widoku 
z rzeczywistości i z obrazu. 


Lecz gdybyśmy, pomyślał Wheatstone, wzięli dwa 
rysunki tego samego przedmiotu, jeden w perspekty- 
wie do oka prawego, drugi w perspektywie do oka 
lewego, i złożywszy je obok siebie, gdybysmy obydwa 
rysunki na raz poddali pod rozsądek wiedzy, rozu- 
mie się z właściwćj dla oka odległości, tedyby w pa- 
trzeniu zgasła owa różnica jaka zachodziła w wido- 
ku rzeczywistości i widoku rysunku, bo mając wy- 
raz jeden i ten sam podwójnego stanowiska na raz 
przed okiem, wydawać się musi wiedzy, że wraże- 
nie z rzeczywistości przyjmuje. 


Otóż-to na tem złudzeniu wiedzy zbudował Whe- 
astone Stereoskop. Chcae mieć widok rzeczy w Ste- 
reoskopie, potrzeba zawsze mieć dwa rysunki tego 
samego przedmiotu zdjęte z podwójnego stanowiska. 
Przyrząd optyczny służy tylko na to, ażeby dzielność 
prawego i lewego oka dobrze odosobić. Ktoby umiał 
Zzyzem patrzyć, ten i tego ACTI nie potrzebuje. 
Niech tylko postawi rysunek obok rysunku, i zawró- 
ci okiem w zyz tak by jednym okiem patrzał na je- 
den, a drugim na drugi rysunek, tedy rysunki spły- 
na w jeden obraz, i złudzenie nastąpi. 
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Główny Redaktor M. Szczeniawa Sartyni. 


Z c. k, galicyjskiej drukarni rzadowćj. 


